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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 markę, miesięcznie 35 fen., 

z odnoszeniem do domu 1 m. 25 fen. 

WIELKOPOLANIN 

wychodzi codziennie, 

Poznań, sobota 1 maja 1886. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę. 

INSERA'TY od wiersza drobnego 15 fen. 
REKOPISMA się nie zwracają. 

Rok 4. 

REDAKCYA „Wielkopolanina*: Wodna 
eee. ite ow 

ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

EE” 

Przedpłata na maj i czerwiec. 
„Wielkopolanin* kosztuje na-wszystkich 

Pocztach w Niemczech 

IMĘ 67 fen. "SE 
W Poznaniu zapisywać można ,,Wielkopo- 

ina* w Ekspedycyi przy Wodnej ulicy nr. 15 
dw ajencyach za 70 fen. na te dwa miesiące. 

„Wielkopolanin* jest zapisany w cenniku 
pocztowym w wykazie głównym (Hauptbuch) na 
stronie 260 pod nr. 84. 
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ZO DEO SZACOWANO REED SMITA 

„Obrazy z polskich Niemiee.“ 
„Polscy Górneoślązacy* 

przez A. Oskara Klaussmanna. 

(Ciąg dalszy.) 

„Tylu szczegółami o kraju i ludzie wyłu- 
szezyliśmy pono dostatecznie, że w takich warun- 
ach mieszkańcy z niewysychającem nigdy źró- 

dłem chorób zaraźliwych (tyfus n. p. nie ustaje 
nigdy na Górnym Slazku) 

niebezpieczeństwem i ciężarem są dla państwa, 
Że pojawiające się tu bezustannie licho jakieś 
zniewala rząd do śródków stano- 

Wczych. 
Niestety lud górnoślązki opierał się zawsze 

krnąbrnie i do upadłego wszelkim wpływom o- 
światy, a ta z natury rzeczy może być 
tylko wyłącznie germańską, a w oporze utwier- 
zały go zawsze osoby, których przeznaczeniem 

przodować wśród ludu. 
Walka państwa z kościołem tak smutnie 

Górnemu Slązkowi dała się we znaki z tej wła- 
snie przyczyny, że pokusiła księży i na- 
Uczycieli, uległych agitacyi ultra- 
montańskiej, do rozdmuchiwania 
lkrzewienia polskości wśród ludu. 

W przeciwieństwie do protestanckich Niem- 
ców, którzy w czasie walki „kulturnej* stali po 
stronie rządu, kapłani katoliccy ducha wojowni- 
czego poczęli zawięzywać polskie stowarzyszenia, 
ozornie mające na celu paukę, oświatę lub za- 
awę, lecz naprawdę slużące jedynie agitacyi. 

Stowarzyszenia wzbudziły na nowo wśród mie 
szkańców świadomość węzłów łączących (Górny 
lązk z polskim narodem. Zbudzenie to wszela- 

ko nie byłoby groźnem, gdyż rząd pracował bez- 
ustannie nad podźwignięciem szkół ludowych, 
Wbrew stawianym wciąż przeszkodom najogro- 
mniejszym. 

Oto n. p. w okolicach kwitnącego przemy- 
Sku ludność tak jest gęsto nabita, iż żadną mia- 
TĄ nie starczą pozakładane tam szkoły, i wiem 
z własnego doświadczenia, że nauczyciele niektó- 
Tzy mają sobie oddane klasy o 150 a nawet 200 
uczniach polskich, którym wpajać mają jak naj- 
szybciej naukę języka niemieckiego. 

Lecz ponieważ dzieci często opuszczają szko- 
©, ponieważ rodzice, mało dbając o naukę, wolą 

Nakład codzienny SS50 

raczej zabierać dzieci na pastwisko za bydłem, 
albo zatrudniać w domu przy gospodarstwie, lub 
przy fabrycznej robocie — trzeba było rodziców 
nawiedzać surowemi karami, czy to nakładając 
grzywny, czy do publicznych zajmując robót. 

Ż funduszu zbieranego w stowarzyszeniu 
górników zaopatruje się dzieci szkólne we wszel- 
kie przybory szkolne (papier, pióra itp.), same 
szkoły również we wszystko co potrzeba i to bardzo 
sowicie, a porówno z rządem towarzystwo wyzna- 
cza nagrody dla nauczycieli, którzy poszczycić się 
mogą pomyślniejszym owocem pracy. Wszelkie 
te jednak zabiegi udaremniał wiecznie świeży 
strumień wychodźców z Polski, którzy znajdują 
się na stopnie oświaty o ile możnosci jeszcze ni- 
ższym od krajowców Grórnoślązkich i w Poznań- 
skiem, i tu ta wylewająca się powódź wychodźców 
przemieniła wszelkie zabiegi germanizacyjne w 
istotną wojnę ze śmigami wiatrakowemi, czyli w 
wojnę daremną z niepochwytnym wrogiem. 

Dodać należy, iż w ostatnim właśnie dzie- 
siątku lat tak wzmogła się liczba przybyszów. 
'Tłomaczy się to okolicznością, że w rosyjskiej 
Polsce „panują nadzwyczaj smutne stósunki pra- 
wne, że tamtejsza gospodarka nad wszelkie po- 
jęcie przekupnych urzędników jest jak najstra- 
szliwszą, tak iż w każdym człowieku, który pra- 
gnie dochrapać się czegoś, znagla do postano- 
wienia, żeby poszukać chleba wśród uporządko- 
wanych stósunków pruskich. 

O ile na Górnym Ślązku szczegółowo pewne 
wadliwości społeczne i gospodarcze stósunki opa- 
czne wywołały konieczność wydalania, o tyle w 
Poznańskiem wyrok ten ma zapobiedz polityczno- 
agitatorskim zakusom. Na rozległych obszarach 
ziemi, gdzie całe mile kwadratowe pokryte są 
borami, rozsiedli się szłachcice polscy, według 
przysłowia polskiego, niby królowie, i lubo 
zniesionem już jest poddaństwo, 
dzierzą dotąd pewien rodzaj władztwa nad pod- 
danymi. Czego dokazali potomkowie niefarbo- 
wanej polskiej szlachty pod względem wrogich 
działań wobec niemezyzny, wobec ustroju pań- 
stwa i Prus, to powszechnie znaną jest rzeczą, 
tak iż wybryk poznańskiego hrabiego, który na 
pałacu swym kazał umieścić chorągiewkę z na- 
pisem „śmierć Niemcom'', ze wszystkich wrogich 
objawów jest jeszcze najniewinniejszym.* 

W sprawie szkoły krzywińskiej 
czytamy w ,,Pos. Tageblacie* dosłownie: „Także 
i w miasteczku Krzywiniu wyłączono pewną li- 
czbę katolickich dzieci szkólnych z rozpoczęciem 
nowego roku szkólnego z oddziału polskiego i 
przyłączono do oddziału niemieckiego w inte- 
resie zabezpieczenia narodowości 
niemieckiej. Dzieci te utrzymują naukę w 
języku niemieckim i odsunięte są od nauki w ję- 
zyku polskim.* 

eezemplarzy. BE 

Z drugiej strony oświadczają rodzice tych 
dzieci: 

„Nas obywateli Polaków, choć mamy nie- 
mieckie nazwiska mocno zdziwiło i boli jeszcze, 
że nam nie objaśniono na jakich opisach oparte 
to rozporządzenie. Wiemy, że nauczyciel sam 
nic tu nie może i że to robi wyższa władza, ale 
niechby nam -powiedziano, dla czego dzieci nasze 
uczyć się teraz mają religii po niemiecku, kiedy 
dotąd uczyły się po polsku i było dobrze.“ 

Porównawszy te dwa oświadczenia każdy 
sobie sam łatwo w duszy wszystko wyjaśni i do- 
powie, czego my ze względu na ustawę o dzien- 
nikarstwie sami publicznie wyrazić nie możemy. 

Pożar w Lisku. 

Jeszcze Gelicya uie ochłonęła z przerażenia 
i smutku po stryjskim pożarze, a miłość bliźnia 
dopiero pierwsze zdążyła złożyć datki na wspar- 
cie pogorzelców, jeszcze nie uchwalono jakiemi 
to funduszami i pożyczkami ułatwić odbudowanie 
z gruzów miasta Stryja, a już znowu niebaczność 
ludzka obróciła w perzynę jeszcze jedno miaste- 
czko w Galicyi, Lisko. 

Zaledwo tydzień minął po pożarze Stryja — 
pisze „Kuryer Lwowski“ — zgliszcza dopalają 
się tam jeszcze, a już znowu telegraf przynosi 
nam wieść hiobową, że drugie miasteczko gali- 
cyjskie zgorzało doszczętnie. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek wybuchł 
pożar w Lisku skutkiem nieostrożności. Mie- 
szkańcy pogrążeni byli jeszcze we śnie. Pano- 
wał szalony wicher, a pożar szerzył się z szy- 
bkością. Mieszkańcy zaledwie życie uratować 
zdołali Komunikacya telegraficzna z Liskiem 
przerwaną została a wiadomości telegraficzne 
nadchodziły tylko z Łukawicy, stacyi kolejowej 
(Łukawica Lisko) oddalonej od miasta o pół 
mili i ze stacyi sąsiednich Sanok, Chyrów i 
Przemyśl. Wczoraj po południu otrzymaliśmy 
ze wszystkich tych stacyi telegramy, że 290 do- 
mów zgorzało. 

Co do szczegółów wiadomości były sprze- 
czne i dotychczas sprawdzić nie mogliśmy czy 
gmachy publiczne stały się także pastwą pło- 
mieni. 

Jak nam telegraficznie z Sanoka doniesiono, 
wyjechała ztamtąd w poniedziałek rano do Li- 
ska straż ochotnicza i miejska. W Lisku istnieje 
straż ochotnicza, posiadająca dwie sikawki, W 
pierwszej chwili miał także panować brak wody, 
w samem mieście znajdują się tylko 2 studnie. 
Lisko ma dwa rynki, gdzie domy są po najwię- 
kszej części murowane. Piętrowych domów jest 
w Lisku 20. 

Miasteczko to leży w bardzo pięknej okoli- 
cy, zamieszkane jest przez bardzo biedne mie- 
szczaństwo, zajmujące się przeważnie szewstwem 
i kuśnierstwem, i przez żydów. Co wtorku od- 
bywają się tamże targi na wieprze. Z większych
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WIELKOPOLANIN. 
budynków wymieniamy nową szkołę, urząd gmin- 
ny, kasyno, sąd i kasę podatkową, starostwo, po- 
cztę i telegraf, aptekę, sklep korzenny Barań- 
skiego, kasę zaliczkową. 

W liskim kościele rzymsko-katolickim znaj- 
dują sią zwłoki Franciszka Pułaskiego. — Część 
spalonych budynków była ubezpieczoną. Najwie- 
ksze straty poniosło krakowskie Towarzystwo u- 
bezpieczeń i „Slawia* w Pradze. 

Wczoraj z rana telegrafował marszałek po- 
wiatowy w Lisku, pan Żurowski do jednego z 
banków Lwowskich, prosząc o zapomogę dla 
pogorzelców. 

Telegramy popołudniowe donosiły, że zgorzały 
także zabudowania, w których mieścił się urząd 
pocztowy, telegraficzny i sąd powiatowy. 

Podług tych relacyi zgorzał sąd doszczętnie 
wraz z aktami, a nawet oddzielony parkiem od 
miasta starożytny zamek hr. Krasickich, zawie- 
rający piękną bibliotekę i galeryą obrazów. 

Na wystósowany do naczelnika stacyi w Lu- 
kawicy telegram, otrzymaliśmy oddany tamże o 
godzinie wpół do 9 wieczorem nastepujący te- 
legram: 

,„„Przyczyną pożaru przypadek. Spalilo się 
290 domów. Nikt nie zginął w pożarze, ludzie 
ranni tylko. Zgliszcze palą sie.“ 

Czy hojne w datkach miłosierdzie ludzkie 
zdoła pokryć tyle przez pożary poniesionych strat? 

Tak ogromne klęski zagrażać nawet mogą 
dalszemu istnieniu najwzorowszych w kraju in- 
stytucyi. Krakowskie towarzystwo Zabezpieczeń, 
instytucya czysto palska, obywatelska, a jedna 
z najlepszych w świecie, pogorzelcom w Stryju 
wypłacić teraz zobowiązana 400,000 reńskich, 
t. j. 800,000 mk.; już gazety donoszą, że z po- 
wodu pożaru w Lisku znowuż na towarzystwo 
to przypadają znaczne wypłaty. 

Kto obliczy rozmiary klęsk galicyjskich? 
I u nas szerzą się pożary, choć dotąd w 

porównaniu z galicyjskiemi nic nie znaczące. I 
tu zapewne powodem przestrachu i straty bywa 
— niedbalstwo. 

Ostrożnie z ogniem! 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 27 kwietnia. Pospiech, z ja- 

kim pruski poseł przy W'ażykanie w ostadntch 
dniach przed świętami udał się napowrót do 
Rzymu. tłomaczy jedna z gazet niemieckich tem, 
że p. v. Schloezer zawiózł krzyż nader pięknej 
roboty, jako dar cesarski dla papieża. 

— Rada Rzeszy niemieckiej 
otrzymała do rozpatrzenia dwa nowe projekty 
do praw, z których jeden dotyczy sądownictwa 
cywilnego, drugi zaś oznaczenia na drodze pra- 
wnej, którym procederom dozwolona być ma 
praca w niedzielę i w dni świąteczne. 

— Niemieckie gazety handlowe 
i przemysłowe gniewają się na rząd ro- 
syjski, że na wiele bardzo wyrobów fabryk nie- 

*. JEGOF OBLAKANY. 
Z francuzkiego przerobiona powieść 

ERCKMANN - CHATRIAN'A. 

(Ciąg dalszy.) 

Wszystkie lazarety w Moguncyi, Koblencyi 
i Falcburgu były już przepełnione. 

Przytem owa straszna choroba, tyfus; za- 
raza zabija jeszcze więcej ludzi niż kule. Wszy- 
stkie wsie o dwadzieścia mil w obwodzie są tą 
zarazą dotknięte, Szczęściem, że nasze miasto 
znajduje się od trzech dni w stanie oblężenia i 
bramy są pozamykane, więc nikomu z okolicy 
nie wolno tu przychodzić. ; 

— A czy ci ranni pozostaną przez całą noc 
na bruku? 

— O nie, za dwie godziny, skoro konie so- 
bie wypeczng, pojadą dalej do Saarbrücken. 

W tej chwili wszedł do izby stary sierżant, 
który dozorował przewożenie rannych, i rzekł, 
zacierając ręce: 

— Qj zimno dzisiaj, dobrze, że tu macie 
ogień w piecu, ojcze Wittmanie. Dawajcie kie- 
liszek koniaku na rozgrzanie żołądka! 

Była to prawdziwa postać żolnierska, z ogo- 
rzałą od słońca twarzą, i małemi, bystro patrzą- 
cemi czarnemi oczyma. Wielkie czworograniaste 
szako na głowie, szaraczkowy płaszcz, szabla i 
epolety, wszystko zdawało się zrośniętem z jego 
osobą. 

mieckich, które utrzymują z Rosyą znaczne bar- 
dzo stósunki wywozowe, nałożył nowe lub też tak 
podwyższył dawniejsze cła, że przemysł i handel 
niemiecki wielkie w skutek tego ponosi straty. 

Gniew ten, zdaniem naszem, całkiem jest 
niesłuszny, boć każdy rząd, pragnący podnieść 
przemysł kraju własnego, dopomaga mu przez to, 
iż na wyroby zagraniczne, które także produkują 
fabryki krajowe, wysokie cła nakłada. 

Warszawa, 28 kwietnia. (rezety mo- 
skiewskie nie mogą się uspokoić o to, że akcye, 
za które zbudowana została kolej żelazna z Mo- 
drzyc (Iwangrodu) do Dąbrowy, po większej 
części znajdują się w rękach niemieckich i to 
bankierów berlińskich. 

Obawiają się też gazety, aby niemieccy 
akcyonaryusze w zarządzie tej kolei, która pod 
względem strategicznym nadzwyczaj jest ważna, 
nie pozaprowadzali takich urządzeń, iżby ona 
w razie wojny z Niemcami nie przyniosła tymże 
wiecej usług i pożytku, aniżeli wojskom mo- 
skiewskim. 

W Lublinie w Królestwie Polskiem mię- 
dzy oficerami rosyjskimi załogi tamtejszej wielkie 
toczy się śledztwo o zdradę stanu. 

Chodzi tam o wypośrodkowanie tego, co 
rządowi zagranicznemu, sąsiadującemu z pań- 
stwem rosyjskiem, — nie wiadomo tylko, czy 
niemieckiemu, czy austryackiemu — wydać miał 
za sowitem wynagrodzeniem ważne plany, zdjęte 
z tejże fortecy, i przepisy, odnoszące się do mo- 
bilizacyi wojska rosyjskiego. 5 

4% Belgii ciągle jeszcze nadchodzą wieści 
mocno niepokojące, które nawet stan rzeczy 
przedstawiają w nader groźnych kolorach. 

Tłumy robotników, rozgorączkowanych przez 
podżegaczy, bezustannie występują z demonstra- 
cyami przeciwko już nie tylko właścicielom fa- 
bryk i kopalni, ale nawet przeciwko wszystkim, 
co cieszą się mieniem nieco lepszem. 

Dziwna rzecz, iż władze rządowe zdają się 
nie widzieć tego, co dzieje się prawie w ich oczach 
i odwołują wojsko z obwodów, gdzie buat wre 
najmocniej; a w miarę, jak siła wojskowa opu-' 
szcza te strony, objawy niezadowolenia i pogróżki 
socyalistyczne wzmagają się w sposób zastra- 
szający. 

Sam nawet komendant wojsk belgijskich w 
urzędowom Swen sprawyzdaniu powiada, Ze po- 
łożenie rzeczy między robotnikami wydaje się 
niebezpiecznem. 

Paryż, 28 kwietnia. Komitet centralny, 
mający na celu wspierać robotników tych, co w 
Décazeville porzucili robotę, wzywa wszystkich 
robotników całej Francyi, by spieszyli ze skła- 
dkami dobrowolnemi na rzecz swych kolegów, 
bo tym jedynie sposobem dla sprawy swej wy- 
walczyć mogą ostateczne zwycieztwo, 

— Jeden z współpracowników pewnego 
pisma peryodycznego wydał książkę, w 
której wykazuje wszelkie niego- 
dziwości żydostwa. 
og 3 

Hullin siedząc przy oknie spostrzegł zaraz 
numer jego pułku: 

— Nr. 6. lekka piechota, bo Kasper syn Ka- 
tarzyny Lefevre służył także w tym pułku. 

Majster Frańciszek spodziewał się zatem 
dowiedzieć czego o narzeczonym Ludwiki. Lecz 
w chwili, gdy się chciał z tem zapytaniem ode- 
zwać, serce zaczęło mu bić gwałtownie. Jeżeli 
Kasper poległ, lub umarł w lazarecie, czy nie- 
lepiej byłoby nie dowiedzieć się tego! Jednakże 
po krótkiem wahaniu zbliżył się do sierżanta i 
zapytał: 

—- Panie sierżancie jesteście z 6 go pułku 
lekkiej piechoty, czy nie znacie niejakiego Ka- 
spra Lefevre? 

— Ma się rozumieć, że go znam, ćwiczyłem 
go przecież, tęgi żołnierz i wytrwały! Do pioruna! 
gdybyśmy mieli ze sto tysięcy takich żołnierzy ! 

— Więc on żyje i zdrów jest? 
~ O tak, panie majstrze. Wprawdzie wy- 

jechałem już tydzień temu z F'riedrichsthalu od 
mojego pułku, dla eksortowania rannych... a w 
tych czasach nikt nie jest pewnym dnia ani go- 
dziny. Ale przed tygodniem był Kasper zdrów 
jak ryba. z 

Majster Frańciszek odetchnął: 
— Ale proszę powiedzieć mi panie sierżan- 

cie, czemu Kasper od dwóch, miesięcy nie pisał 
do nas? 

Stary żołnierz uśmiechnął się, mrugając 
oczyma: 

A więc i we Francyi chrześcianom żydz 
dają się we znaki. 4 

W Londynie przed czasem niejakim W 
stanowiono komisyą osobną do wypośrodkowaniśy 
zkąd pochodzi ogólny zastój 
myśle, 

Komisya ta wygotowała sprawozdanie bar: ’ 
dzo obszerne, bo obejmujące 300 stron druku, ! | 

w handlu i w prze” | 

A 

pokazuje się z niego, że we wszystkich gałęziach | 3 
przemysłu i rękodzielnictwa, jako też handlu 
wewnętrznego, jak i zamorskiego okazał się już | - 
od lat kilku tak wielki ubytek co do obrotu, iŻ | 
żadnych nie ma widoków, aby w czasie najbli | 

ższym rzecz zmieniła się na lepsze. 

Z Madrytu donoszą, że jakiś bezbożnik a 
złożył na ołtarzu grubą świecę, niby ofiarę. Gdy 
ją zapalono, po niejakim czasie nastąpił wybuch | 
bardzo gwałtowny, który zniszczył ołtarz 1 mo” | 

Wnętrze | cno poranił jednego z pobożnych. 
świecy pełne było zapewne prochu 

Domyślają się, że to sprawka rzezimieszków; | 
co korzystając z popłochu, sprawionego przea | 
ten wybuch, obłowić się chcieli kradzieżą kie* | 
szonkowa. 

śledzić, EB 

Do Petersburga nadeszła z Rosyi po 
łudniowej wiadomość o nowych knowaniach ni- | 
hilistów. 

Niestety, wivnych nie udało się jeszcze wy: |. 

SE
Z 

W mieście Jałcie policya odkryła ich dru | 
karnią, gdy właśnie drukowano manifest, podpi | 
sany przez cara, a wzywający lud wieiski, by 
-wyrznął bogaczy i właścicieli większych i podzi”: "3 
lił między siebie ich skarby i role. bo car, że | 
chłopom dać chce wszystkie ich gruuta, musiał się | 
schronić przed nimi aż do Krymu. 

Wielką część tych drukarzy poch*ycono i 13 
zamknięto w wiezieniu. 

Sprawa wschodnia wedle ostatnich | - 
doniesień przedstawia się dziś znowu nieco mniej | : 
różowo, niż wczoraj. 

Król grecki wprawdzie wydał rozkaz rozpie | 
szczenia dwóch rezerw, świeżo pod broń powo- | 
łanych, co uważać można było za pierwszy krok | 
do rozbrojenia, ale prezes ministerstwa greckiego 
imieniem rządu oświadczył posłom zagraniczaym, 
że doręczone mu ultimatum i ukazanie się wp | 
blizu Aten kilku okrętów wojennych Grecy uwa- 
żać muszą za rodzaj pogróżki, która krępować | 
tylko może własne ich postanowienia. a 

W skutek tego rzad grecki cofa swe przy- 
rzeczenie, dane posłowi francuzkiemu, jako do- 
browolnie zaprzestanie dalszego zbrojenia się, | 
aby to nie wyglądało tak, jakoby Grecya ule- | 
ała przymusowi ze strony mocarstw większych, — 8 y 

bo jako państwo udzielne takie samo prawo ma — 
ona do rozporządzania swym losem, jak każde 
inne, chociażby i największe i znacznie od niej 
silniejsze. : 

Sprawdza się więc dosłownie to, cośmy w 
tym względzie pisali przed dwoma ' miesiącami. — 

— Ej, cóż tam, majstrze, czy. myślicie, że 3 
na wojnie jest czas do pisania ? 

— Oho! ja też służyłem w wojsku, biłem | 
się nad Sambrą i Mozą, w Egipcie i we Wło: | 
szech, ale znalazłem zawsze wolną, chwilę do | 
uwiadomienia moich krewnych, że żyję. 

— Ozekaj kolego — przerwał mu sierżant | 
— ja także byłem w Egipcie i we Włoszech, | 
ale ta teraźniejsza codopiero skończona wypra- - 
wa była zupełnie innego rodzaju. Wszystko się 
przeciwko nam sprzysięgło: choroby, zdrady, wło- | 
ścianie, mieszczanie, nasi sprzymierzeńcy, słowem 
wszystko! Oi6z pod Lipskiem dnia 18 paździer- - 
nika, wśród najgorętszej bitwy zwracają się nasi 
przeciwko nam i strzelają na nas z tyłu, W ty: - 
dzień potem pod Hanau, tamują nam cofanie — 
się nasi dobrzy przyjaciele, Bawary; musimy 

przez ich bagnety się przedzierać, Dzień później — „a 
pod Frankfurtem zaczepiają nas inni sprzymie- — 
rzeńcy i musimy się bić z nimi! — Słowem im 
więcej ich marnowaliśmy, tem 

ci dobrzy przyjaciele, aż z głębi Moskwy idą tuż 
za nami, jestem tego pewny! Ha! nie przeczu-= 
waliśmy tych klęsk pod Austerlitz, Jena, Fried- > 
landem i Wagramem. 

Hullin zamyślił się. 
— A teraz jakże jest z nami? — zapytał : 

po chwili milczenia. 
— Tak, że musieliśmy przejść przez Ren, A J. „EPE i 

1 że wszystkie nasze warownie z tamtej strony 4 

więcej ich po- $ 
wstawało! — Teraz przyszliśmy po za Ren, ale § 
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WIELKOPOLANIN. 

’ £8 U i 

Wiadsmosel z bligka i z daleka. 
; Poznan, 30 kwietnia. 

_ *% Eksportacya zwłok sp. Alfonsa hra- 
biego Sierakowskiego odbędzie się jutro, 
= nie o godzinie 5, tylko 6 godzinie, pół do szó- 
stej po południu. 
s * Sprostowanie. Wsnumerze 98 „Wielkopo- 

lanina« w artykule pod tytułem: „Dla naszej mło- 
dzieży 1 we wierszu trzecim od góry zaszła omyłka 

| drukarska zamiast wyrazu „usuwa“ ma być „utrudniać 
| 0 niniejszem przostujemy. 

_  * W sprźwie odbioru nieczystości miejskich — 
© których już tyle razy pisaliśmy, ponieważ ta rzecz 
bardzo żywo dotyka rólników naokół Poznania osia- 
dłych — w sprawie tej zatem zebrali się panowie 
dziędzice w przeszłą środę w hotelu Arndta, celem 
Ułożenia statutu Towarzystwa, jakie w tym celu chcą 

założyć, jeżeli magistrat udzieli im 20 tysięcy metrów 

- Sześciennych owych nieczystości. 
x Sprawa ta się utrwaliła, ponieważ znaleźli się 

tani interesenci, którzy odbierają pozostałe 5 do 7 

| tysięcy metrów sześciennych fekaliów, o których je- 
i t „lnoczesny odbiór magistratowi chodziło. Istnieją więc 

Abonenci na 27 tysięcy metrów, a zatem na więcej, 
# if miasto ich może dostawi. ; 
„|. Mamy nadzieję, że odbiorcami tych 5—7 ty: 

Sięcy metrów są właściciele małych posiadłości, któ- 
tych kilka tygodni temu tak gorąco zachęcaliśmy do 
tego przedsiębiorstwa, jako dającego zyski pewne i 

wielkie. © 3 
Bat Pan A. Epstein. cesarsko rosyjski nadworny 

_ Kuglarz, w teatrze polskim dnia 1 maja da pierwsze 
przedstawie: _* w sztuce kuglarskiej. 

| nych nam do przejrzenia artykułów po gazetach, 
_ pzekonejemy się, że pan Epstein biegłym jest w tej 

Sztute; ' zręcznością swą niejednego zadowolić i za 
 tickawić może. Sztuki jego są nowe i oryginalne, 

Oparte na prawach i najnowszych odkryciach z dzie- 
dziny fizyki i chemii. 

ex Pan Epstein objaśnia publiczność po polsku. 
= Ktoby zatem chciał miły wieczór spędzić, temu 

| radzimy: do teatru. Pan Epstein da trzy przed- 

c | stawienia. : 
Ę _ * Przedstawienie amatorskie w Jeż;cach 

 Mządzą „Grono przyjaciół w Poznaniu“ 

| W niedzielę dnia 2 maja na sali p. Fischera. Dane 

' § będą trzy sztuczki: 1) „Spudłowali*, jednoaktówka 
Zu K. Zaleskiego; 2) „Ach Panie!“ deklamacya z fran- 

_ tuzkiego, i 3) „Pochód z pochodniami, krotochwila 

ze śpiewami przez A. U. — Ceny miejsc: krzesło 
' Aumerowane 75 fen., miejsce do stania 50 fen. — 

AE Początek .o godzinie 1'|ą. Po przedstawieniu zabawa 
| _ 2 tańcami. 

*'W mieście Poznaniu zażądała król. rejen- 
cya od dyrekcyi polieyi spisania wszystkich uczniów 
rzemieślniczych, mających 14 do 18 lat wieku i to 
w celu przygotowania wszystkiego, co się dotyczy 

zapowiedzianych nową ustawą szkół uzupełniających, 
_ tak zwanych wieczornych. 

,  * Tow. Młodych Przemysłowców w Gnie- 
Żnie będzie od przyszłego poniedziałku włącznie 

A. 

| ' Renu są opasane. Cala Europa rusza się prze- 
|  ciwko nam. Cesarz jest w Paryżu i robi nowe 

plany bitew. Żeby nam przynajmniej aż do wio- 
_ say odetchnąć pozwolono! 

W tej chwili Wittman, który stał przy 
__ oknie, odezwał się: 

3 '— Oto idzie gubernator, który ciągle do- 
| oruje osobiście roboty około szańców. 

— Więc muszę iść pokazać mu mój pa- 
| szport — rzekł sierżant. — Bądźcie tu zdrowi! 

_ do widzenia! jeżeli nie na tym, to na drugim 
+ świecie! 

i — Szzesliwej drogi, panie sierżancie — za- 
| wołał za odchodzącym Hullin. — A jeżeli zoba- 

I czycie się z Kasprem, to mu powiedzcie, że jego 
| krewni kazali go pozdrowić, i że czekają na list 

_ od niego. 
s Po odejściu sierżanta: majster Franciszek 
_ kupił od Wittmana kilka skórek jagnięcych, ka- 

zał je sobie zapakować i przewiesiwszy tlomo- 
czek na kiju przez ramię, pożegnał szynkarza i 

_ udał się z powrotem do domu. 
| Wittman patrząc za nim przez okno mówił 
do siebie: 

| — Jaki on był blady, gdy tu dziś przyszedł, 
|] zaledwie mógł się utrzymać na nogach? To dzi- 

 wnie! taki stary żołnierz i nie ma ani za grosz 
_ mocy! Ja, bo mógłbym widzieć całe pułki ran- 

mych przewożone na wozach, i nie obchodziłoby 
_ mnie to ani tyle, co te zaspy śniegu, leżące na 
_ drodze. (Ciąg dalszy nastąpi) 

Z liögnych, da- 

zwyczajne posiedzenia swoje nie jak dotąd w nie- 
dzielę, ale w poniedziałki o 8 godzinie na wieczór 
odbywało, o czem Szan. Członków uprzejmie zawia- 
damia i o liczny udział prosi Zarząd. 

* Parowiec rządowy „Warta* udał się w drogę 

powyżej Poznania, zabrawszy ze sobą maszynę do 
czyszczenia koryta rzeki i dwa statki pomocnicze, do 
tego czyszczenia także używane. 

* Ciągnienie drugiej klasy król. pruskiej loteryi 
rozpocznie się w pierwszej połowie maja. Losy do 
tego ciągnienia należy wykupić do d. 7 maja do go- 

dziny 6 wieczorem. 
* Jurmark w Gnieźnie odbędzie się d. 3 maja. 

Władza kolejowa, aby ułatwić komunikacyą kolejami 

żelaznemi, dołącza na ten dzień wagony osobowe do 

pociągów towarowych, tak, że właściciele niesprzeda- 
nego lub kupionega na tym jarmarku inwentarza 

jednocześnie z nim przybyć mogą do Poznania. 

i * Stosownie do danej zapowiedzi w sejmie, 

rozpoczęto już przenosić urzędników Polaków zatru- 

dnionych przy kolejach rządowych. Do zarządu ko- 

lejowego w Stolpe przeniesiono od 15 b. m. już 22 

urzędników. Tak samo zarząd kolejowy w Szczecinie 

takich nowych urzędników Polaków otrzymał. : 

Każdy urzędnik taki skazany na przeniesienie 

otrzymuje bezpłatny bilet na podróż II. klasą dla 

siebie i rodziny całej, do tego 200 mr. na koszta 

przeprowadzki, a dyrekcye za mieszkania zwracają 

opłatę półroczną. Takie same sumy pobierają i ci urzę- 

dnicy, których władze w zamian tu dotąd przenoszą. 
Nie każdy Niemiec idzie tu w te nasze strony 

chętnie, ale każą i musi. Wielu żali się, że ich wyr- 

wano ze stósunków rodzinnych i narodowych, lecz 

gale te na nie się nie zdadzą w obec postanowienia, 

że my musimy zostać Niemcami, a ci przeniesieni 

urzędnicy mają rządowi w tem dopomódz. Czy im 

się uda? To od nas zależy, nie od nich. 
* Ze Ślązka dochodzą żale, że Polacy w Kró- 

lestwie i Rosyanie w całej Rosyi, podmówieni przez 

pisma rosyjskie i polskie, w bieżącem lecie pewnie 

nie przybędą tak tłumnie do wód niemieckich, jak 

to dawniej bywało. Pisma te — naszem zdaniem — 

mają wielką słuszność, raz, że stósunki ogólne pie- 

niężne nie pozwalają na wyjazd za granicę, a po- 

wtóre, że ktokolwiekby miał i czas i pieniądze, oraz 

chorobę po temu, nie powinien lepiej życzyć obcym, 

niż swoim. Przecież w Galicyi teraz takich wód le- 

czniczych mamy sporo, na najrozmaitsze rodzaje cho- 

rób. Pieniądze tam wydane przeniosą się do kieszeni 

rodaków, a nie tych, którzy za nasze własne pienią- 

dze przychodzą potem nas wywłaszczać i gwałtem 

cywilizować. 
* K)öl. rejencya w Kwidzynie udzieliła kilku 

nauczycielom nagrody po 80 mr. zą skuteczne udzie- 
lanie nauki języka niemieckiego. 

* W Dziadsowie pod Gnieznem wybuchł ogień 
w domu robotników dominialnych; w pożarze spaliły 

się niestety 2 kobiety, jedna stara, druga młoda, 

które nie mogły ujść przed płomieniami dla wielkie- 

go dymu. 
* W Łońsku pod Inowrocławiem był ogień w 

przeszłą niedzielę. Pożar zniszczył dominialną stajnią, 

owczarnią i szopę do wozów i do powozów. Ogień, 

zdaje się, był podłożony. 
* W okolicy Szubina dnia 24 bm. o północy 

spostrzegło kilka ) ck spadający meteor. Całe zja- 
wisko trwało 6 sekund. 

* W Rawiczu d. 10 maja rano o godzinie 9 
odbędzie się wystawa koni i bydła, połączona z udzie- 
laniem nagród za najlepsze okazy. 

Taka sama wystawa w tym samym dniu i o tej 

samej godzinie odbędzie się i w Gostyniu. 
* W Rawiczu przytrzymano łazęgę chodzące- 

go po domach i proszącego o wsparcie. Przy rewi- 

zyi znaleziono w jego rzeczach 20 fałszywych papie 

rów legitymacyjnych na rozmaite nazwiska i zatru- 
dnienia, obok tego podrobioną pieczęć policyjną. 

* Splaw drzewa kanałem bydgoskim rozpoczął 

się z dniem 27 b. m. Drzewo to pochodzi z For 

donu i nie jest jeszcze tegorocznem drzewem nadwi- 

ślańskiem, gdyż to drzewo cięte w Królestwie Polskiem 

przypłynąć może dopiero dwa tygodnie później. 
* Sprawozdanie z obrotu w chmielu brzmi 

nieco pomyślniej. W przeszłym miesiącu był zastój 
w handlu, teraz się popyt na ten towar nieco oży- 

wił, zapotrzebowano bowiem chmielu do browarów 

bawarskich i czeskich. Agenci jeżdżą po wsiach i 

wykupują co się da, lecz ceny nie dochodzą wyżej 

niż do 75 mr. za centnar i to wyborowego towaru. 
Towar pośledni jest w cenie 12—18—20 mr. 

* We Włocławku w Królestwie Polskiem we 

wielką sobotę w kościele katedralnym zapalił się wie- 

czorem od świecy wieniec przy grobie Chrystusa, od 

tego wieńca zajęły się inne i dym gryzący zapełnił 

cały kościół, Ludzie zaczęli się tłoczyć u wejścia 

do kościoła i byłoby przyszło do nieszczęść z udu- 

szenia i pogniecenia, gdyby nie kilku energicznych, 
którzy nie pozwolili nikomu wyjść z katedry, a tym- 

czasem kilku kubłami wody pożar ugaszono. 
* We wsi T. pod Królewcem rzeźnik Krupa 

bijąc wieprze pozwalał dzieciom przy tem biciu być 
świadkami. Kiedy pewnego dnia rodzice’ wyjechali 

w interesie do miasta, czteroletni synek Franciszek 

kazał się trzyletniej siostrzyezce położyć na ziemi, 
oraz krzyczeć tak, jak kwiezy świnia przy śmierci; 
jednocześnie pochwycił nóż ojęd i naśladował bicie 
wieprza na siostrayezce tak dókładnie, że jej dobrze 

gardła narznął. Dziewczynka z bólu uciekła, a chło- 
piec rodzicom przybyłym Akrótce do domu z zapałem 

opowiadał, jak się bawili. Lekarz oświadczył, że 
żgnięcie tym razem /bylo dosyć szczęśliwe i dzie- 
wczynka zostanie przy życiu. 3 

* Steple do wybijania 20 fenygówek niklowych 
już są gotowe w mennicy Berlińskiej, lecz rozkazu 

do rozpoczęcia roboty jeszcze nie dano. 

* Z Niemiec do Paryża wysłano w roku ubie- 
gtym polowania 230 tysięcy zajęcy i około 11 ty- 
sięcy jeleni i sarn, oraz 200 dzików na kuchnią: — 
Głównie dostawiają także Niemcy raków do Paryża. 

* Kalendarz. Sobota, 1 maja: Filipa i Jakóba 
apostołów. Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, 
zachód o godzinie 7 minut 23. 
PL ESP SEALE ATS CNET SITAR TNE IE CEE 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 29 kwietnia 1886 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Potworowski, 

Pani Gniazdowska z Królestwa. Schönberg z fam. 

z Długiej Gosliny. Pani Rekowska z Pietrzykowa. 
Dąmbski z Ciążenia. Gajewski z żoną z Piątkowa. 
Zakrzewski z Skoków. Treskow z córką z Nie- 
szawy. Grodzicki z Psarskiego. X. dziek. Heba- 
nowski z Lwówka. Hiilscberg, Gutmann z Berlina. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Niziński z 
żoną z Wrześni. X. prob. Zingler z Zytowiecka. 

Landsberg z Wrocławia. Pani Szezerbińska z Śre- 
mu. Kamieński z Wymysłowa. 

ESTAS RED ARON CATO OR EAN EE TR 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Poxuas, 29 kwietnia (Sprawozdanie gieldowe’ 
Zyto: bez handlu. Cena wypowiedzialna 00,00 mz, 

Wypowiedziano 000,00 ctr. Na kwiecień 122,00 mr, 
na kwiecień-maj 122,00 mr., na maj-czerwiec —,— mr, 
na czerwiec-lipiec —,— marek. 

Okowita: stale. Cena wypowiedzisina 000,60 
mr. Wypowiedziano 0000 litrów. Na marzec —,— mr, 
na kwiecień 84,70 mr., na kwiecień-maj —,— mr. na 
maj 34,79 mr. na czerwiec 35,40 mr., na lipiec 36,39 
mr, na sierpień 37,10 mr, na wrzesień 37,90 mr, — 
na październik —,— mr, Okowita w miejscu (bes 
beczk:) 33,70 marek. 

Ceny mąki: pszenna 00 nr. 12,00—12,50 mr., 
0 mr. 10,40 - 11,00 mr., rżana Oil nr. 9,25—8,50 mr. 
za 50 kilogramów. 

(Sprawozdanie giełdowe). 40/, nowe listy 
zastawne poznańskie 101,30 mr., 4°/) nowe listy rentowe 
poznańskie 103,40 mr., 5%/, powiatowe obligacye 103,00 
mr, 41/,°/) powiatowe obligacye 103,00 mr., 40/, ślązkie 
listy rentowe 103,29 mr., Poznańskie akcyjne stowarzy- 
ezenia sprytowe 84,(0 mr., Poznański bank prowineyalay 
1185) m, yo pruska pożyczka ukonsolidowana 105 59 
mr., 31/40/, obligi długu państwa 99,75 m., Starogardzko 
poznańskiej kolei żelaznej 103,50 rar., Warszawsko-wie- 
deńskiej kolei żelaznej 247,50 mr., Austryackie noty 
bankowe 16150 mr., Austryacka renta srebrna 68 90 
mr., 4°/) węgierska renta złota (duża) 83,30 mr., Polskie 
listy likwidacyjne 56,50 mr., Listy zastawne Królestwa 
Polskiego TLI emisyi 62,50 mr., Rosyjskie noty bankowa 
201,0 mr. („Dziennik Pozn.*) 

Wrocław, 29 kwietnia (Ceny targowe miejskie.) 

Stałe ceny ustanowione R ag go 
FP piękn. | średn. | pośled. 

przez deputacyg targową. M Am 4 |M 4 

Pszenica biała , AK 15,80 | 14|6v | 14) 10 
Pszenica żółta . . . . . 15 60 | 14/20 | 13/60 
Żyto RENT ASS 13 |40 | 12/90 | 12 | 40 
Jęczmień Duc: ars: 13190 | 1330 | 11/56 
Owies . tage foe oe 13/80 | 18/20 | 12/ 69 
Goch. oss |< PF 16|— | 15) — [ 13 | — 
RED SH Eier Fe 20/20 | 19| 70 | 18 | 60 
Rzepik zimowy . . . . 19 |70 | 19 — | 18 | 46 
Rzepik latowy. . . . . [23150 | 21|50 | 19 |50 

Okowita (100 litrów po 1000/,). Wypowiedziane 
35,000 litrów. Na kwiecień 33,30 mr., na kwiecień-maj 
23,30 mr., na maj-czerwiec 33,70 mr., na czerwiec lipiec 
34,70 mr., na lipiec-sierpień 35,60 mr., na sierpień-wrze- 
sień 36,50 mr., na wszesień październik 37,00 mrk. plac, 

Byägoszen, 28 kwietnia. (Ceny per 1000 kilo} 
Pszenica: piękna 153-154 mr., średnia 148—151 mr., 
poslednia 155—145 mr. — Żyto: piękne 192—123 mr.. 
poślednie 118 -121 mr — Jęczmień: piękny 122—126 
mr., pośledm 112—-120 mr. — Owies: 115—122 mr. — 
Groch: do gotowania 140--145 mr, na paszę 120 --128 
mr — Wyka: 060—000 mr: — Okowita (100 litrów 
po 100%} 23,00 mr. — Kurs rubli: 200,25 mr. 

ERR EACLE AEE EEE ON EE OS PE CU RER 

— Bióro Towarzystwa Obrony Prawnéj: 
Poznań, św. Marcin 73, 

— Bióro Towarzystwa Czytelni Ludowych: 
Dr. St. Jerzykowski, plac św. Piotra 4. 
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WIELKOPOLANIN. 

Pożyczki z ziemstwa Poznańskiego 
(landszaftowe) 

mogą być za pośrednictwem naszem zaciggane, konwertowane i odno- 
wiane. Warunki pośrednictwa tego nie różną się w niczem od ogól- 
nie przyjętych w tym względzie zasad, a do szybkości załatwien a 
spraw przyczynia się mocno ta okoliczność, że zawsze mamy obtite 
zasoby gotówki. (1384) 

Bank Włościański w Poznaniu. |? 
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że zmarły 

na dniu 10 b. m. w Toruniu kupiec Stanisław Czechak w 
swym testamencie, złożonym w sądzie, a 17 b. m. otworzo- 
nym mianował swą siostre, Annę Hechelską, ur. Czechak, 
uniwersalną sukcesorką z tem zastrzeżeniem, że sukcesya 
po nim pozostaje wyłączną własnością sukcesorki 
i prawo jej męża Nepomucena Hechelskiego tak do wspól- 
ności majątkowej, jako też do używalności i zawiadywania 
się wyklucza. 

Wszyscy ci, którzy dluzni są ze styczności interesowej 
ze spadkodawcą, mogą ważne zapłaty tylko na ręce spad- 
kobierczyni pani Anny Hechelskiej wykonywać. 

Toruń. 29 kwietnia 1886. 

Sądownie ustanowiony opiekun pani Anny Hechel- 
skiej, ur. Czechak. 

Adolf Perpliess. 

Wielebnemu Duchowieństwu 
Szan. Dozorom kościołów 

poleca 

Świece oltarzowe z białego czystego wosku 
pod gwarancyą po 2,20 fen. za funt. 

©1ćj do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen. 
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, 

palące się 8 i 15 dni, za pudełko 3 marki. 
Plawidka na oléj zwyczajne korkowe oraz 

francuzkie porcelanowe. 
Madzidlo (bursztyn czysty i z przymieszką) w 

najlepszym gatunku. 

R. Barcikowski, 
Poznań w Bazarze. 

Elektryczne dzwonki. 
(1025) 

Dzwonek elektryczny, na drzewie orzechowym - - - 3,75 mik. 
Guzik do dzwonienia z główką z kości słoniowój - RER 
Guzik mosiężny do ciągnien'a (przed drzwi, - - =t M5, 
Element galwariczny, 3 lata działający - - > «2,90, 
Tablica elektryczna z 4 numerami, za numer - - - 6,00 ,, 

dto. dto. 6 dto dto. - - - 4,75 ,, 
dto. dto. 8 dto dto. - - - 440 , 
dto. dto. 10 dto dto. TŁA. - 425 „ 

Drut woskowany i podwójnie owinięty, metr - - 015 „ 
Kompletne urządzenie elektryczne składające 

się z dzwonka elektrycznego, z galwanicznego elementu, 
z guzika do dzwonienia, z 15 mtr. podwójnie owijanego 
drutu, ocynowanych gwoździ, kleszczy, salmiaku itd. - 9,00 „ 

Mikrofony i telefomy cdpowiednio tanio poleca 

A. VOGT, 
Zakład dla elektro-techniki, mechaniki i optyki. 

Wielka Rycerska ulica nr. 11 _(1220) 

Grodziskie piwo 
wyborne, własnego warzenia 

R w flaszkach i w sądkach poleca browar 

Gr Weissa, 
na Chwaliszewie 1 nr. 5. 

Nakłauem 1 drukiem Kr. Chocieszyoskiego wyszło z pod 

prasy dziełko pod tytułem: 

Praktyczna Kucharka 
czyli tanie i praktyczne przepisy przyrządzania wszelkich po- 
traw, mięsiw, ryb, wediin, sosów, zup, jarzyn, ciast 
zwykłych i wielkansenych, soków, konfitur, gala- 
ret, tortów, lodów, wraz z dodatkiem, zawierającym przepisy 

przyrządzania Kiszek i salcesonéw. 
Dziełko to zawierające 7 i pół arkusza druku, zaleca się prze- 

dewszystkiem zwięzłością, oraz zawiera wszystko co dobra gospodyni 
lub kucharka wiedzieć powinna, kiedy. przygotowuje śniadania obia- 
dy i kolacye. 

BSG" Cena egz. w oprawie 1 mrk., broszur. 75 fen." 
Pieniądze przesyłać można w liście w znaczkach pocztowych, 

dołączywszy 10 fen. na porto. Listy pod adresem: 

Fr. Chocieszyński, Poznań, Wodna ul. 15. 
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> gitare przez niżej podpisanego. 

Już jest w druku i wyjdzie wkrótce z drukarni © 
pana F. Chocieszynskiego powieść historyczna: 

WERNYKORA, wieszcz ukraiński, 
powieść = czasów buntów hajdamackich, 

Ponieważ ala >4 
to cbejmować bedzie ;r.e-zło 14 arkuszy druku, dla $ 

3 tego upraszam tak Szauuwue Duchowieństwo, jak Wy- 
soką Szlachtę, oraz wszystkich Zacnych Obywateli, któ- 

@ pomódz mi do wydania tego narodowego dzieła przez 
e zapisywanie drogą przedpłaty. Cena w drodze przed. $ 

@ 

2 
$ rym literatura ludowa leży na sercu, aby zechcieli do- ; 

płaty wynosi tylko 1,50 mrk., z franko przesyłką 
$ 1,60 mrk., po wydrukowaniu będzie podwyższoną. Spis © 
* Szanownych Przedpłacicieli umieszczonym 

Prenumeratę proszę prze- 
syłać na ręce p. F. Chocieszyńskiego, Poznań, Wo- 
ostatnim arkuszu dzieła. 

9
%
 

@ dna ulica nr. 15. 

©
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kiem, uniżony 
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W nadziei, że Szanowni Rodacy popra me dobre 
e chęci 1 sami zechcą się przyczynić do rozszerzenia tak : 
ę historyczną wartość mającego dzieła, piszę się z szacun- 

Fr. Xaw. Tuczyński, 
Poznań, ulica św. Wojciecha nr. 24, 
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BALE bo RÓG BET: 

W sobotę 1., w niedzielę 2. i w poniedzia- 
łek 3. maja wieczorem o gedz. Smej 

wielkie 

spirytystyczne posiedzenia 
i tajemniczy wieczorek 

(nie uważać go już za dawniej bywały), 

| Spirytyzm, wypukanie duchów, iluzye, 
magia i t. d. 

dany przez znanego w całym świecie cesarsko-rosyjskiego nadwor- 
nego prestygiatora i spirytysty 

prof. Epsteina (z Warszawy) 
który miał zaszczyt dawać przedstawienia u wszystkich monarchów 
Europy. Biletów już nabyć można w handlu muzykaliów Bote i Bock 
i w cukierni p. Zuromskiego. 
można z plakatów. 

Płynne 

złoto i srebro 
dla pozłoty i odnowienia 
ram, jako t>ż drewnianych, 
metalowych, porcelane- 
wych i szklawych przed- 
miotów; do odśrebrzenia 
wszelkich metalowych 
przedmiotów. Każdy z ła- 
twością może pozłocić lub 
pośrebrzyć wszelkie przed- 
mioty. Cena za flaszkę 2 
marki gotówką (nadesłać 
można także w znaczkach 
poczt.) lub przez wzięcie 
zaliczki. Dostąć można u 
L. Feith jun. w Bernie 
(Briinn Morawia). (1350) 

OZ 

Zupeina wyprzedaż 
po znacznie zniżonych cenach, ma- 
teryałów piśmiennych, do kopio- 
wania, świec, mydeł, herbaty, to- 
warów krótkich i galanteryjnych. 

E. Léwenthal, 

pod Ratuszem nr. 5. Również 
poleca 100 ark. papieru listo- 
wego, 100 kopert i teczkę do 
listów za 1 markę, — Zeszyty 
4-arkuszowe, sortowane wraz z 
bibułami, tuzin 75 fen. (1305) 

Potrzebmi od lipca 
2 rządzców kaw, ekonom kaw. 
pisarz kaw. 2 kucharzy kaw, 
znaj. ogrodn. kilka włódłarzy żon. 
i kaw.; kilka gospodyń, oraz ku- 
charek i panien służących. Kop. 
świad. przesł. do kantoru * (1382 

P. Teyssandiera, Wiel, Garbary 8. 

Szanownéj Publicznoś i miasta Zaniemysia i okolicy 
polecam niniejszem n.ój bogato zaopatrzony 

skład kapeluszy wszelkiego gatunku 
jako tóż 

towarów galanteryjnych, garderoby męzkićj itp. 
po jaknajtańszych cenach w dobrćj jakości. 

Maks. Baszynski w Zaniemyślu. 
POWY WWW CIWO NYSY PP 

Bliższych wiadomości dowiedzieć się 
_ (1301) 

(1198) 

Brzozowo - balsamiczne nyt 
Bergmann’a & Co. w Dreznie 
jest według najnowszych badań 
dla swej właściw j kompozycyi 
jedynem medycznem mydłem, 
które natychmiast usuwa wszy- 
stkie nieczystości skórne, naro- 
Sla. trędy, ezerwonosd twarzy 
i rąk i wytwarza zupełnie białą 
cerę Cena za sztukę 30 do 50 
fenygów. Nabyć można w aptece 
Szymańskiego, Wrccławska ulica 
nr 31 (1071) 

ZIEMIANINA, 
Tygodnik rolniczo-przemysł., 
ciągle jeszcze zapisywać można, 
bo się zaległe numera dostarczają 
Cena kwartalna na poczcie 8 m. 
Cena zniżona 1 mrk. 90 fen.: 
dla urzędników gospodarczych i 
nieżamożnych członków Kółek 
rolniczych, którą wprost do Re- 
dakcyi w Poznaniu św. Marcın 
28. I p przesyłać należy. (1262 

Szanownej Pu- 
4 bliczności dono- 
% szę niniejszem 
Sze z dniem dzi- 

M siejszym rozpo- 
i. - czyna się picie 

mleka, i można 2 razy dzien- 
nie na świeże mleko od doju UCZĘ- 
szczać, tj. z rana od §1/, do 71/, 
godziny, i wieczorem od 61/, go- 
dziny począwszy. (1881) 

A. Jarisch, 
za bramą berlińską na lewo nr. 5. 

Trzech czeladzi krawieckich 
na duże sztuki potrzebuje zaraz 

W. Obeeny, St. Rynek nr. 9. 

Wino węgierskie 
rozsyła franko w. barylkach 
a 4 litry: © 

jj wyborne wytr. - 
p węgierskie . m. 8,00 
wyborne słodkie górno- 

węgierskie . . . m,8, 

Wyszczególnione cenniki 
przesyła franko i gratis 

» B. Krzywiński, Grudziądz. 
HANDEL WIN. 

w meście ze zabudowaniami tyl 
nemi, stajniami, kuźnią, stodołą, Z 
ogrodem owocowym w_ ilości 
morgi, ziemi uprawcej 24 morgi 
przeszło, również znajduje się tam 
handel kolonialny, z powodu fami- 
lijnych stósunków jest zaraz do 
sprzedania w cenie 4500 tal. Wa- 
runki splaty b. przystępne Kto? — 
wskaże Eksped. ,, Wielkopolanina* 
pod nr. 1349. 

W Ruchoeinie pod Miel- 
żynem do zadzierzawienia od: 
zaraz 

wiatrak 
z pewnem meliwem. Zglo- 
szenia przyjmuje (1863), 

Zarzad. 

Panna 
znająca strój znajdzie natychmiast. 
korzystne zatrudnienie u (1366): 

A. Modrzyńskiej, 
Jezuicka ul. nr. 12 

Pomocnik 

Z6GATMISITZOWSKI 
z dobremi wiadomościami fa- 
chowemi znajdzie stałe miej- — 
sce od zaraz w zakładzie ze-- 
garmistrzowskim (1371) 

W. Grodzkiego 
w Gnieźnie. 

\ Aż - Czeladnik kowalski 
poszukuje miejsca od zaraz 

Stanisław Stęszewski:. 
(1378) Głóchowo p. Cz-mpin 

Starszy gospodarz, który po- 
trzebuje wygodniejszego stanowi 
ska znający: Język „polski i nie- 
miecki znajdzie miejsce jako 

LJ , 

pisarz podwórzowy 
w Dominium Gołanice per 
Leszno (1346. 

Poszukuje miejsca jako 

włódarz 
u katolickiego dziedzica. 

Wincenty Majewski, 
Baranowo p. Sady. (1373) 

Potrzebni od zaraz: 
włódarz żon., kucharz żon, 2 ku- 
charzy sam., 3 pisarzy, 2 dobre 
kucharki, — Oberza korzystna. 
jest z powodu familijnych stó un- 
ków do wydzierżawienia. Spieszne 
zgłoszenia do biura Zybert, ulica 
Teatralna nr. 5. Poznan. (1375) 

1 lub 2 uczni 
z prowincyi, chcących się wyu- 
czyć pozłotnictwa znajdą miejsce u 

G. Boreckiego, 
Jezuicka ul. nr. 6 

A 2 

Ueznia 
z przyzwoitem wychowaniem po- 
szukuje (1379) 

M. Dutkiewicz. 
zegarmistrz w Inowrocławiu. 

UCZNEA 
poszukuje (1380) 
Kwiatkowski, fryzyeri perukarz. 

w Ohełmnie (Culm) 

Chłopca 
do posług poszukuje kantor 

J. Zeylanda, 
W. Garbary 49. 

(1368) 

(1385) 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniv. — Redaktor odpowiedzialny Sebastyan Podlaski w Poznaniu 

(495) $ 
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